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Na tropie morderców. 


W ciągu 


dnia wczorajszego policja przeprowadzała 


liczne rewizje i obławy w okolicach Konstantynowa. 
Tajemnica kuli, znalezionej na szosie. 


* Łódź, 26 czerwca. |połujących specjałnie na włościan, któ- | trwały przez cały dzień wczorajszy | 
rzy po dniach targowych wracają do| całą noc. i 


Morderstwo, dokonane wczoraj w 
nocy na szosie Konstantynowskiej, wy- 
wołało wielkie wrażenie zarówno w 
Konstantynowie jak i w Łodzi. 

Na miejscu, gdzie dokonano krwa- 
wego napadu bandyckiego, zbierają się 


tłumy ludzi, 


żywo komentujących tragiczny wypa- 
dek. 


s 
= 


Morderstwo, dokonane onegdaj wy- 
daje się okropniejsze z tego względu, że 
jeśt to w ciągu ostatnich kilku dni 
drugi napad rabunkowy na szosie Kon- 

stantynowskiej. 

Przed kilku dniami donosiliśmy na 
tem miejscu o zuchwałym napadzie ban- 
dyckim, dokonanym na szosie Konstan- 
tynowskiej na przejeżdżającego tamtędy 
rolnika, Jana Zbijewskiego, mieszkańca 
miasta Pruszkowa, pow. sieradzkiego... 

Bandyci zrabowali wówczas cztery 
kwarty masła, bańkę z mlekiem, pobili 
dotkliwie poszkodowanego, 

łamiąc mu żebra 
i zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Zarządzony natychmiast pościg przez 
policję powiatową nie dał żadnego re- 
zultatu. 

Bandyci zniknęli bez śładu. i 

I oto onegdaj w nocy o godzinie 10-ej 
w tem samiem prawie miejscu na szosie 

Konstantynowskiej 
dokonano po raz drugi Śmiałego napadu 
bandyckiego, lecz tym razem nie obe- 
szło się niestety bez rozlewu krwi i ofiar 
ludzkich. 

Zamordowany został Jan Owczarek, 
mieszkaniec wsi Brodnica. ` 

Dwa napady bandyckie; dokonane 
na szosie Kenstantynowskiej w ciągu o- 
statnich kilku dni wskazują dobitnie na 
to, że między Łodzią a Konstantyno- 
wem 

grasuje dobrze zorganizowana banda 
rabusiów, 
CPEE CIS TNITERT STE 


siatek-forpeta 


przepiywać ma przez 
Atlantyk w ciągu 50-ciu 
godzin. 


Paryż, 26 czerwca. 
Ukończono: już budowę statku moto- 
tówego, który — wedie obliczeń — bę- 
dzie mógł przepłynąć Atlantyk z Brestu 
do Nowego Jorku w ciagu 50 godzin. 
Statek ten, długości 100 stón jest sze- 
rek zaledwie 7 stóp, przęcinąć więc bę 
dzie mógł fale morskie z taką samą tat- 
wośćią jak tonpeda. 
_. Poruszany będzie 8-niu motorami, nę 
i ropą naftową, załogę jego zaś 
sżanowńć będzie tylko 8 hsz. 


domu z gotówką. 


Obawy I rewizje. 


W ciągu dnia wczorajszego policja 
przeprowadzała liczne 

obławy 1 rewłzje 
w okolicach Konstantynowa. 

Jak wiadomo, natychmiast po napa- 
dzie zjawił się na miejscu zbrodni staro- 
sta łódzki, p. Rżewski, który zażądał 
spisu osób, podejrzanych o ewentualny 
udział w morderstwie. 

Przeprowadzone rewizje w ich mie- 
szkaniach 

nie dały żadnego rezultatu. 
. Równłeż sprowadzony z Łodzi pies 
policyjny „Lord“ po zwąchaniu śladów 


dotarł do wsi Leonowo, lecz dalsze śla- | TEK, 


dy zagubił. + 
Policja przeprowadziła rewizje wśród 
mieszkańców tej wsi. 
|. Zatrzymano kilku osobników, lecz 
` podczas konfrontacji 
dwie kobiety, które jechały z Owczar- 
kiem — Karolczykowa i Bieniakowa 0- 
rzekły, 
że to nie są ci, którzy dokonali napadu. 
Rewizie, poszukiwania i obławy 


Kto strzelał?.. 


Przy zamordowanym znaleziono 
rewolwer i dwa naboje, 


Ten szczegól wprowadza pewne z% |% 


włkłania do całej sprawy. 

Jak wiadomo z zeznań Karołczyko- 
wej i Bieniakowej wynika, że Owczarek 
nie zdążył już wyciągnąć rewolweru 

~ z kieszeni 
i ani razu me wystrzelił, 
Według wersji, krążących na miejscu 
wypadku, wynika, że 
ma szosie znalezłomo kulę, 
pochodzącą z broni Owczarka. 


Zachodzi więc kwestja, czy Owcza- 


strzelał do napastników, czy też nłe 
strzelał. 
sA Możliwe, że przerażońe niewiasty 
nie pamiętają, 
jak było w rzeczywistości, 

lub też w mrokach nocy nie zauważyły, 
kto strzelał. 

Policja prowadzi w tej sprawie w dal 
szym ciągu energiczne śledztwo, celem 
przyłapania zbrodniarzy. 


Dał bratu trucizny 
i nucił kołysankę, 


Ze Stanisławowa donoszą:, 

W Dobromilu pod Chodorowem zda- 
rzył się onegdaj straszny wypadek 
śmierci, spowodowany nieostrożnością 
rodziców. Historia przedstawia się ną- 
stępująco: Żona tamtejszego ślusarza, 
Michała Sadochy, wyszła do miasta po 
zakupy, zostawiając małego, trzymie- 
sięcznego synka pod opieką jego braci- 
szka, czteroletniego Stasia. 

Ponieważ mały w kołysce, po wyj- 
ściu matki, nie chciał się uspokoić, lecz 
płakał donośnie, Stać używał wszelkich 
sposobów, aby go uciszyć. Gdy to się 
nie udawało, spostrzegł nagle na stole 
szklankę z jakimś płynem. Bez chwili 
namysłu chwycił ją i wlał część zawar- 


tości bratu do ust. Płyn nadspodziewa- 
nie podziałał uspakająco, z czego zado- 
wolony czteroletni Staś poruszał koły- 
skę brata i śpiewał mu piosenki do snu. 

Straszny był ijedfiak efekt, gdy po- 
wróciła matka. W kołysce zastała nie- 
żywe dziecko, gdyż Staś przez nieświa- 
domość dał się bratu napić kwasu solne- 
go, jaki znajdował się w szklance. Na- 
tychmiastowe zabiegi lekarskie nie przy 
niosły żadnego rezultatu. Rodzice mu- 
seli pogodzić się z losem, jaki spadł na 
nich przez ich własną nieostrożność po- 
zostawienia trucizny na łatwo dostęp- 
nem miejscu. 

W powyższej sprawie policja rozpo- 
częła dochodzenia. 


Jak uwolniono Naudela z więzienia? 


Rozmowa dyrektora więzienia z rzekomym ministrem. 


Paryż, 25 czerwca. 

Jak się dowiadujemy, dyrektor wię- 
ziemia zatęlefonował do dyżutującego u< 
rzędniką w sekretarjacie mimistra spraw 
wewiiętrzawych z prośbą o potwierdzenie 
tego zarządzenia. 

Trai wyrządził że dyżurujący urzęd- 
nik był członkiem partii rojalistów. to też 
odpowiedział twierdząco. Daudet został 
wypuszczony. Dyrektor więzienia któ- 
ry otrzynnał dymisję tłimnaczył się tem 
że mó do mego przez telefon ktoś 


kto do złudzenia naśladował głos mini- 
stra spraw wewnętrznych Sarraut'a, któ 
rego wiełokrośnie słyszał w parlamen- 
cie j którego głos pamiętał. Przed wie- 
ziemem czekał na Daudeta samochód 
który wraz z nim odjechał w uiewiado- 
mym. kieruniiu. 
sędzia śledczy który otrzymał nieograni 


Wydelezowaty został | 


„Misjonarze“ 
Komunizmu. 


ułechęci, 
Lecz nie baczą, co słę święci, 
Tylko pragną być doktorem, 
Który leczy świat terorem. W 


Krwawe starcie w Bu 
kareszcie. 


Krew 25-cu. ofiar zacie- 


kłości partyjne; popłynę- 
ła na bruku ulicznym. 


Bukareszt, 26 czerwca. 
Między zwolennikami Bratiamu, a 
członkami Stronnictwa gen. Averescu 
doszło wczoraj wieczorem w różnyct, 
pumktach miasta do krwawych starć. 
Zajścia złikwidowała z trudem poli- 
cja, aresztując kilkaset osób. : 
25 ofiar w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitali. 


Morderca żony i feściów 


skazany na śmierć wyro- 
kiem sądu w Czortkowie. 


Lwów, 26 czerwca. 

Na mocy werdyktu ławy przysięg= 
łych, sąd okręgowy w Czortkowie ska- 
zał na śmierć Grzegorza Basiuka, miesz 
kańca wsi Krzywce Dolne. 

Basiuk, wskutek  niesnasek -małżeń- 
skich, zamordował siekiera swoich fes 
ciów i żonę. s 


| Chińczycy nie Zarita 

Zona emisariusza Mo- 

skwy odaa głowę zaszpie 
gostwo. 


Londyn, 26 czerwca. 

Z Pekinu donosza, że w dniach naj- 
bliższych rozpocznie się tam proces pani 
Borodin, żony przedstawiciela Moskwy 
przy chińskim rządzie konmmistycznyti 
w Hankou, oskarżonej o szpiegostwo. 

Jak słychać, prokurator chiński za 
żąda dla oskarżonej kary Śmierci. 


Znowu wielka klęska 
w Japonji. 
| Olbrzymi pożar zniszczył setki 
domów 
. Paryż, 25 czerwca, 
„Matin“ donosi z Tsukasaki o ofbrzy= 


CZONĘ pełnomocnictwo do aresztowamia mim pożarze, który zniszczył 200 do- 
wszystkich winnych i wmieszanych w tę | mów i wiele gmachów publicznych. 


aferę. 


— 


ba zabitych i ciężko rannych ma być bar 
dzo Znaczna, 


| 


| 
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Chodzenie jest sportem 


kiedy „ruch chodzenia” wykonywany jest sportowo. 


Miast siedzieć w dusznych cukierniach — spacerujcie. 


Wiadomo, powszęchnie, żę charakter 
człowieka stoi w ścisłym związku z jego 
zewnętrznym wyglądem, względnie z 

ą i roawojem jego ciała, Fakt ten 
nie jest bynajmniej przypadkowy, lecz 
tłumaczony naukowo, wykazuje jasao 
tę zależmość. 

Obecnie niektórzy wybitni lekarze 
zajmują się bandzo żywo tą kwestją, za- 


 stanawiając się, jak wpłynąć na psycho- 


logję i na charakter ludzkości przez od- 
działywanie na rozwój „ciała ludzkiego. 
Wszyscy oni jedz przypisują ol- 
| e znaczenię dla poprawy charak- 
feru człowieka — sportowi, Wiadomo 
bowiem, że im człowiek jest silniej zbu- 
dowany, im bardziej ma rozwinięte mu- 
skuły, jednem słowem, im bardziej czuje 
się ie mocny, tem charakter: jego 
staje się łagodniejszy i lepszy. Jest to 
bardzo proste. Człowiek chosv, czy też 
słaby fizycznie mimowoli czuje się jak 


gdyby upośledzony, co naturalnie wpły- 
wa na saomopoczucie wewnętrzne, któ- 


re wywołuje niezadowolenie, zgryźli- 
wość, a co zatem idzie paczy jego cha- 
rakter, 

„Rozwój sportu i ćwiczeń fizycznych, 
które tak bardzo się annta DEAN 
społeczeństw zachodnich, stojących na 
wyższym poziomie ktiltury od narodów 
wschodnich, jest właśnie dowodem tego 

zrozumienia konieczno 


ego 
ści prawiania sportu w związku z jego 
"p na charakter, Rozwój sportu 
jest więc dla nich logiczną potrzebą. 
Weźmy naprzykład tak bardzo mą- 
dry życiowo naród, jak Anglicy, a pier- 
wszą rzeczą co się w Anglii rzuca w o- 
czy, jest właśnie to ogromne znaczenie, 
które ruchu i sport zajfaują w życiu 
tamtejszych obywateli. Wszystkie klasy 
społeczne bez wyjątku uprawiają tam 
sport, zastosowany do ich możności fi- 
nansowych, czy i, możliwości 
swobodnego, órym  rozporządzają. 
Sport dobrze zrozumiały jak to właśnie 
ma miejsce w Angli, uprawiany jest 
przez ludzi najrozmaitszego wieku a 
nie, jak naprzykład u nas prawie wy- 
łącznie tylko przez młodzież. 
Pamiętam, że kilka miesięcy temu 
rozmawiałem z przyjezdnym do Polski 
Anglikiem, który mi opowiadał swoje 
wrażenie, odniesione z pobytu u nas. 
Otóż pan ten zwrócił mi 
rzeczą, która go najwięcej zafrapowała, 
to fakt, że Polacy tak mało „chodzą 
— Chodzą?... 

—— No tak — chodzą. Bo wy — ci 
onat mój rozmówca — chodzicie, ale tyl- 
ko, jeżeli jesteście do tego zmuszeni. 
WENT" OBEJ ZE PRZE ZZ ZZZ E 
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« Gzy można rozpoznać 
Gzłowieka po wyrazie 
iwarzy. 


Arystoteles utrzymywał, że pewni 
ludzie, którzy w swych twarzach ma- 
ją coś zwierzęcego, posiadają skłonno- 
ści podobne do skłonności tych zwie- 
rząt. 


Sprawa ta była rozpatrywana w cią 
gu wieków przez bardzo wielu uczo- 
nych, psychologów i lekarzy. Ostatnio 
Camper np. mierzył stopień inteligencji 
ludzkiej na rozwartości kąta twarzy: 
malarz zaś Lebrun dał szereg szkiców 
które wykazują podobieństwo postaci 
ludzkiej ; różnych zwierząt. 


Ten rodzaj badań szczególnie był po 
pularny w wieku osiemnastym. Nacgół 
w badaniach tych jest pewna podstawa 
rzeczowa; sprawa sama budzi u wszys- 
tkich zrozumiałe zaciekawienie, to też 
badania takie mogą być nawet z dużym, 
pożytkiem. Trzeba tylko przy wniosko- 
"waniit 6 charakterze tei czy innej oso- 
by pomiętać o tym, jak poważne zmia- 
My w charakterze wydać może Wycho- 
wanie lub wola ludzka; nie wolno też 


žel 


— 0r 


Chodzicie za interesami, 
biur j t. p. nie chodzicie jednakże zupeł- 
nie dla sportu, to jest po to, by użyć ko- 
niecznego dla zdnowia ruchu. x 

— Czy to nie wszystko jedno, jak się 
chodzi? — przerwałem. 

— O nie! Chodzić a chodzić, to jest 
wielka różnica. Jeżeli pan, idzie po u- 
licy miasta, po twardym bruku, to spie- 
sząc się, to przysłając i mając myśl za- 
jętą sprawami, dla których pan chodzi, 
jest to zupełnie co innego, jak spacer w 
dogodnym dla tego celu miejscu, tratko 
wany jako sport, podczas którego nie 
ma się myśli zaprzątniętych sprawą, 
którą ma się w tej chwili załatwić i kie 
dy „ruch chodzenia” wykonywany jest 
„sportowo”, to znaczy unormowane jest 
jego tempo i obliczony jest czas, poś- 
więcony na tem spacer. Wówczas zupeł 
nie inaczej pracuje cały onganizm czło- 
wieka: mięśnie i muskuły naprężone są 
jednakowo, iernie pracują serce 


Ładny model letniego kapelusza ze słotmki i niebiesk**" krokietów. 


bepsza Śmierć, niź marne życie. 
Filozofja wiodąca do samobójstwa liczne zastępy 
młodych wiedenek. 


Urząd statystyczny miasta Wiednia 
pedaie, iż w roku 1926 liczba samobńl- 
ców w stołicy Austrii dosięgła olbrzy- 
miej cyfry 2371 osób. 


Wśród tej liczby desperatów było 


zapominać i o tymi, że ñicjeden czło- | 117 młodych kobiet, które nie przekro- 


wiek celowo się maskuje, by twarzą 
nie zdradzić tej lub innej cechy swego 
charakteriL 


czyły jeszcze trzydziestego roku Życia 
ia około 500 niżej lat 20. 
Przeważną liczbę samobójstw 'po- 


do sklepu, do|i płuca, a wreszcie mózg odpoczywa i 


nerwy się uspakajają My w Anglji u- 
ważamy sport chodzenia za tak dla 
zdrowia konieczny i za rzecz tak zwyk= 
łą i codzienną, jak naprzykład zjedzenie 
obiadu, czy też umycie się. 

— To wszystko bardzo ładnie — mó- 
wię — ale zapomina pan o jednem; 
gdzież może znaleźć na to czas człowiek 
który pracuje? 

— Przesada, panie, przesada! Nie 
wierzę, by istniał człowiek tak zapraco- 
wany, by nie mógł znaleźć w ciągu dnia 
choć pół godzinki czasu wolnego, któ- 
ryby poświęcił na konieczny dla zdro- 
wia spont, w tym wypadku na najpro- 
sts jeso iormę — chodzenie. Weźmy 
przykład! Co pan teraz zamierza robić? 

— Ja? No... właściwie mam teraz ja- 
kąś godzinkę wolną, no... bo ja wiem... 
chyba pójdę do kawiarni, Może spot- 


kam tam kogo znajomego, by z nim po- 
gawędzić.., 


PA 


pelriono z powodu braku celu w życiu. 

Pewna młoda samobójczyni, w pO- 
żegnalnym liście do rodziców określiła 
najtrafniej nastroje, panujące wśród wie 
duńskich dziewczat. 
lie mamy żadnych widoków „a 
zamążpójście, warsztatów pracy brak, 
o samodziełności niema nawet mowy, 
pocóż więc żyć w tych warunkach i być 
ciężarem rodzin ? 


w 


W Faryżu odbyła się doroczna wysta- 

wawa kotów. Szczególny zachwyt pub- 

liczności wzbudziły piękne koty siam- 
skie i birmańskie. j 


Kino 
jako środek... przeciw 
morskiej chorobie. 


Pomysłowość w reklamie często, 
niestety, wydawała lepsze owoce, ati- 
żeli liczenie Się z tem, by dawać dobry 
towar. Dlatego zapewne interesy, jakie 
robią teraz właściciele filmów na wiel- 
dich okrętach pasażerskich, przypisy- 
wać należy wyłącznie umiciętnci rekla- 
ne. 7 : z 

„Oto świeżo pitszczono w Świat wieść 
że najlepszym środkiem przeciw mor- 
skiej chorobie jest patrzenie na wyświe- 
tlane na ekranie obrazy. Zaraz też jedno 
z najbogatszych towarzystw okręto- 
wych w St. Zjednoczonych zawarło dłu- 
goletnią uniowę z wielką wytwórnią fil- 
mową. A na okrętach urządzono sale ki- 
nowe, w których przygryvwa orkiestra 
okrętowa, a technicy okrętowi występu- 
ią jalko wyświetlacze. 

Pomysł jak dotad ma ogromne po- 
wodzenie j wszyscy pasażerowie siedzą 
uparcie w kinie okrętowem. 


Tenor, śpiewający 
harytonem. 


Niedawno jeden z dyrektorów”*opero- 
wych we Francji odbywał próby ze 
zgłaszającymi się kandydatami. Przy- 


szła kolej na pewnego śpiewaka, mó- 
wiącego nieprawdopodobnie wysokim 
tenorem. 


-Kiedy jednak zaczął śpiewać, okaza: 
ło się, że ma potężny, rzadkiej siły í 
czystości baryton. 

— To pan nie jest tenórem? — zapy- 
tał zdziwiony dyrektor. 
— Jak pan słyszał, 

nem. 
— A dłaczego mówi pan tenorem? 
— Żeby zachować mój baryton. 


jestem baryto- 


Skrupulatna buchalterja. 


Na wydanie pod auspicjami Ligi narodów ia 
kiejś pacyfistycznej broszury złożył uproszony + 
to Rockfeller sumę 4.500 franków szwajcarskich 
Koszty druku wyniosły wprawdzie 4,505 fran 
ków, lecz pomeważ z drugiej strony pieniądzi 
te, złożone w banku, przyniosły 8 franków pro 
centów, przeto sekretezjat genewskł przesła 
Rockiellerowi pozostałe tą jego rachunku sumę. 
3-ch fr. w czeku, który amerykański miljarder p 
lecit najspokojniej załnkasować,  Skrupulatnoś 
przedewszystkiesy! 
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Berlinka w sidłach. łódzkiego higamisty. 


|Mąż dwóch żon i ojciec trojga dzieci uciekł zagra- 
nice z trzecią żoną. 
Początek dramatu rozegrał się w Łodzi, środek 
w Berlinie, a koniec—w Kielcach. 


Przed wojną jeszcze w jednym z do- 


mów przy ulicy Cegielnianej mieszkałoiny na front, walczył z niemcami, 


młode małżeństwo, państwo I. 
Pan Herman I. należał do typu tych 
żów, zbył często bowi 


em zmieniają Się 


wikróboe mal- 


dd 15 26 RAT 2 de v 
; l 
Ę No, tatusiu, czy udała się opera- FAR: | którzy nie nadają się na mę- 
' Lekarz: — Tak... Ale był już naj- ich nastroje a szczególnie upodobania. 
wyższy CZaS,.. Pamu L znudziła się 
— Czy pacjent był tak niebezpiecz- żonka, którą 
nie chory ?.. porzucił 


- Lekarz; Pozecliniłec. Taito albo po- Ego jej jedno dziecko i wyjechał 


jutrze mógł już Apoliio wyzdrowieć... 


w dwa lata po ślubie, 


W czasie wojny pan I. został wysła- 
dwa 
razy był ranny, a po skończeniu dzia- 
łań wojennych osiadł na stałe w Berli- 
mie. 

Jeszcze w czasie swego pobytu w Ro 


Uczynił to w sposób uproszczony, 
Zetknał się mianowicie z pewnyim u- 
ciekinierem — polakiem, który s 


„Odstapii” mu swe dokumenty, 


Fatalne nieporozumienie hotelowe. 
Zawiadomił męża o zdradzie żony | zosfał za fo spoliczkowany. 


R PPSA AJ skandal towarzyski znajdzie wkrótce 
swój epilog w sądzie. 


Łódź, 26 czerwca. 

Oryginalny wypadek zdarzył się 
przed kilku dniami w 'sierach towarzy- 
skich naszego miasta. - 

Pan Bronisław B. ożenił się przed 
dwoma laty z urzędniczką prywatną 
panną Haliną S. 

Pożycię małżonków nie pozostawia- 
ło wiele do życzenia. Względna harmo- 
mia nie psuła humoru małżonkom, któ- 
rzy wprawdzie nie byli zupełnie pewni 
co do wzajemnej wierności małżeńskiej 
lecz dopóki nie mieli dowodów konkret- 
nych, żyli w zgodzie, a wtajemniczeni 
kz że łączyła ich nawet gorąca 


Aż oto onegdaj stała się rzecz niesty 
chana. 

O godzinie 6-ej po południu do mis- 
szkania pana B. wpadł jak bomba jak'ś 
młodzieniec i oświadczył służącej: 

Muszę się natychmiast zobaczyć z 
panem B... Natychmiast! 
— Ależ pan śpi... 


Muszę się z nim koniecznie w tej chwili 
zobaczyć. 
Służąca, domyślając się, że chodzi 
o sprawę nieżmiernie ważną, zbudziła 
pana B., który niezwłocznie zaprosił ńie 
zuajomego do swego gabinetu. 
— Czem mogę służyć?.. — ZA. 
pan B, wyciągając papierośnicę. 
Nieznajomy odmówił ruchem ręki, i 
nie siadając, rzekł podnieconym głosem: 
— Paińska żona zdradza pana w. tej 
chwili... 
Pan B. podwiósł się z fotelu. 
— Co pan powiedział? !.., i 
: — Tak jest, proszę pana... Pańska żo 
na zdradza pana w tej selkundzie... jeże 
li pan mi nie wierzy; 
mogę dać dowody... 
— Jakie dowody ?... 


— Niech się pan ubierze i pójdzie zej 


mną... | 
— Dokąd? " 

— Już ja pana zaprowadzę... Niestety, 
nazwisko swe narazie muszę zachować 
w. tajemnicy... Niech panu wystarczy 
fakt, że znam pańską żonę oddawna i 
widziałem ja przęd chwilą,’ gdy wysiad- 
ła z dorożki z jakimś panem i 


— Niech się pan uspokoi... Przecież 
nie uciekam.. Zobowiązuje się pójść z 
panem... Ale nie traćmy czasu... 

Za chwilę może być zapóżno?.. 

— Więc co mam uczynić ?... 

- Proszę się ubrać i pójść ze mmą. 

Pan B. szybko wciągnął płaszcz, 
wziął laskę i kapelusz, poczem wraz z 
nieznajomym zbiegł ze schodów. 

„ Na rogu wsiedli do taksówki. Nie- 

ztiajoniy podał adres podrzędnego hote- 
liku, Przez całą drogę nie przemówili do 
siebie ani słowa. Pan B. był ogromnie 
zdenerwowany i palił jednego papierosa 
za drugin. 
Przed hotelem taksówka zatrzymała 
Sig, j 
— To tutaj... Döwie się pan u portjè 
ta jaki numer zajęli... 

— Pan póidzie ze mną na góre... 
oświadczył pan B; > 


— odparła służąca. 1 
— W takim razie proszę go obudzić! | 


^ — Dobrze... zgadzam się... — odparł 
nkeznajomy. — - 

: „Pan B. zwrócił się do portjera z za- 
pytaniem, czy przed piętnastu minutami 
jakaś para nie zajęla pokoju. Portjer od- 
parł, że nic o tem nie wie. 

Zwrócomo się do „windziarza”. Ow- 
i wp zawiózł ma drugie piętro jakąś pa- 


* 
w lasnym palcie i niebieskim kapeluszu. | 79 


— Czy była sama?— zapytał p. B. 
Nie... Z jakimś panem. 
_ Zgadzało się. Pojechali na górę. Pu- 


Nikt nie odpowiada. 
Pan B. uderza powtórnie laską w drzwi. 
=A Prosze. — odpowiada kobiecy 


— 


gos, 
Drzwi się otwierają. 
Na progu staje pani B:-w palecie į ka- 
Aetiesit 
Mąż wpada do KAP o 


Zastaje tam 
brata żony i jej Mori a 
Następuje krótkie przywitanie 4 


ogólne zdziwienie. 


— pyta ciekawie pan! B. — Stefa przy- 
jechała pół godziny temu... właśnie spor- 
kałam Jóźka na ulicy, powiedział mi, że 
Stefa przyjechała, wzięłiśmy więc do- 
roźkę į udaliśmy się do hotel... Ale skąd 
wiedziałeś, że... 
Zamiast odpowiedzi rozległ się 
policzka. 


To pan B. wynagrodzi 
za wprowadzenie go w błąd. 
Obecni zlikwidowali zajście, wyrzu 
cając nieznajomego za drzwi. 
Okazało się, że nieznajomy, niejaki 
P. . Ryszard W. pracuje razem z panią B. 
w biurze | i 
: napróźno stara Się o jej względy. 
Krytycznego dmia przechodził obok 
hotelu i zauważył panią B., gdy 
wchodziła do hotelu z jakimś mężczyzną 
Chcąc się: zemścić postanowił -ZT O- 
bić niespodziankę jej mężowi i 00 
mić:£0 o zdradzie żony: = N 
, "Prat chciał „że: - -e 
domniemanym kochankiem byt brat h 


pomógł: ta Fatry epilog w sądzie, 
gdyż pani B. domaga się satysfakcji za 


— Skąd wiedziałeś, że tu jestem ?...'rzucone na nią „oszczerstwo. 


— — > 


Po strasznym: bnraganie 


wmi: | 


10.000 hektarów zniszczonych 


845 domy w gruzach, 


Województwo nowogródzkie nawie- 
dziła wielka katastrofa żywiołowa, któ- 
ra srożyła śię niedawno w powiatach 
PB YE słonimskim į stołpec- 

Straszneńtu huraganowi towarzy- 

szył grad, Ofiarą huraganu padło 6 2a- 
tą 9 rannych. Liczba ich byłaby 
znacznie większa, gdyby nie to, że na- 
wałnica przeszła w godzinach południo- 
wych, kiedy zarówno ludzie, jak i zwie- 
rzęta domowe były w pou. Zniszczeniu 
uległy 843 domy, w tem 271 mieszkal- 
nych, 10 szkół i 2 cerkwie, 
| Na przestrzeni 10.000 ha zniszczone 
zostały 100 proc. ozimiiny | w 40 proc. 
zbożą jare, Lasy na obszarze 600 ha zo- 
stały do połowy skoszone. ` 


O sile szalejącezgo wiatru Świadczy 
fakt przemiesenia w pw. stołpeckim na 
odległość około 300 mtr; kamienia wagi 
300 klg. j chłopca, który życiem podróż 
napowietrzną przypłacił. 


Wśród ludności panował bezpośre- 
dnio po katastrofie zupełny upadek du- 
cha. Troską więc pierwszą zarówno ze 
strony p. wojewody, jak i starostów by- 
łomoralne krzepienie ludności i obietni- 
ca wydatnej pomocy ze strony rządu. lis 

Do chwili obecnej udało się p. woje- 
wadzie Beczkowiczowi uzyskać od min. 


Niezabytowskiego 400.000 zł, ; obietnicę 
dalszych 200,000 zł... które umożliwią 
natychmiastowy zakup ziarna i obsia- 
nie zn”szczotych pól tem, co Seoni | 


zasiane być może. Właściwa ponoc za- 


6 zabitych, 9 rannych. 


siewowa* wobec zniszczonych ozimin 
nastąpi dopiero na jesieni. 

Na realną pomóc w: dziedzinie odbi 
ny będzie ze zniszczonych lasów; po- 
dowy nie licząc materjału, jaki uzyska- 
trzeba najmniej I milj. zł. 

Ogólna suma zniszczenia, nie licząc 
zboża na pniu, a jedynie biorąc pod u- 
wage zboże, jakie poszło na wysiew, 0- 
bliczona jest na 5 mili. zł. 


na których widniało nazwieko Stanislaw 


Subocki, a w odpowiedniej rubryce za- 
znaczone było czerwonym atramentem: 


Jak kawaler — to kawaler! 


dla siebie 
znajomości 
zawarł 


powtórnie zwiąnedz małżeński, ` 
Przed rokiem pan S. przybył do Polski i 
Kiefcach. 


osiedłił się w 
Powodziło mu się tam bendze dobrze 
i obecnie 


jest już ojcem dwojga dzieci 


Ale, jeż zaznaczyłiśmy na wstępie, 
pan ław mie nałeży do typu tych 
mężczyzn, którzy zą wierni ni ae żonie, 
choćby to nawet była już 


W Kielcach pan Śri (dawniej 
Herman) począł się zalecać do pewnej 
młodej dentystki panny Róży C., z któ 
rą miał zamiar nawet ucieć zagramicę, 

Na szczęście druga żona pana S. spo 
strzegła się w porę i poczyniła pewne 
kroki, by przeszkodzić ucieczce męża. 

Wi edząc doskonale, że mąż je uć 
był do Polski pod fałszywym nà 
Padar żyj tot e, oraz dziecko, po- 

łącznie z pierwszą jego żoną 


orpoen A e przed pi 
L 


Prei aia 
Jakie jednak było jej ździwienie, gdy z 
ust swej spółtowarzyszki niedoli dowie-. 
dek He że pani I. dawno jeż wważała 
swego meža ra zmarłego, wobec mę 
powtórnie 


wyszła za mąż, 
cme się szczęśliwą ine ma zamiaru. 
prześladować swego pierwszego męża. 
Niemka była zrozpaczona. 
Wróciła do Kietc — lecz tu juź swe. 
go męża 


nie zastała, 
dnia uciekł 
ochanką zagranicę, 


ze 


— Ależ, panie, czy pan oszałał?.. W 
trepach į cylindrze na ulicy?.. 

— Rozumiem, ale wie pan, czekam tu 
na pewną niewiastę i umówiliśmy się, że 
oha mnie pozna po ubiorze... 


Hasiarze Mództy na występach w. Katowicach. 


Trzej mężczyźni i jedna niewiasta chcieli 
ograbić kasę, zawierającą 120 tys. złotych, 


Łódź, 26 czerwca. 


sząc szmery w sąsiednim lokati wpadł 


Policja łódzka otrzymała w  dmiu|do dalszych pokoi i ku wielkiemm swe- 


wczorajszym telefonogram z Katowic 0 
śmiałym występie kasiarzy, co do, któ- 
rych istnieje przypitszczenie. że pocho- 
dzą z Łodzi. 

Nocy onegdajszej o godzinie 10>ej 
wieczorem mieznawi sprawcy zakradii 
sie do banku urzędu cywilnego w=Kato 

GAS: cach, skąd mieli zamiar przedostać 
się za pomocą przebicia ściany do są- 
siedticgo iokaiu, gdzie stała 
kasa ogmiotrwała, zawierająca 120 tys. 

złotych gotówka. 


Trai chczał, że o tej porze pracował jź 
w banku kasjer p. Stołęcki, który sty- 


mu przerażeniu spostrzegł 
trzech mężczyzn i jedną niewłastę, 
pracujących nad przebiciem Ściany. 
Stołecki wszczął alarm. 

« Spłoszeni kasiarze rzucili się dow 
cieczki lecz jeden z mich dopadł do ka- 
sjera i 

uderzył go tomem w głowę. 

, Stołecki padł nieprzytomny na pad 
ogę. 

Kasiarze uciekłi, zostawiając swe na- 
rzędzia pracy. 

Ponieważ istnieje — przypuszczenie, 

> byli to łódzcy kaslarze. policja 
AWA w tej sprawie śledztwo. 


i OI 


u 


| 
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— Szanowna pani, tylko ZOókoNiJ. 
Tylko się nie denerwujmy... 


ETRA DES ZZA ZA ENEE CZERSK) 


Felieton. 


Raport. 


„W dniu 15 b. m. o godz. 6 rano ob- 


_ fałem służbę patrolną. Z początku nic po- 


_ dejrzanego nie zauważyłem, a potem sze 
dłem łąką wzdłuż strumienia, gdy nagle 


usłyszałem dziwny szmer pochodzący 
z drewnianej komórki ze słomą odległej 


o najwyżej 70 kroków od ścieżki, która 


J otworzyłem dryw zawnważywszy zaraz 
cztery burty wystające ze słomy, które 


u przebywanie włóczęgów nie posia 
Jających żadnej legitymacji, zawołałem 
urzędowo: Ręce do zgóry! 

. Z powodu ale jednak gdy słę nikt ze 
słomry ue poruszył ami na trok, wtedy 
już chwyciłem się za ostrzejsze Środki, 
więc krzyknąłem jeszcze głośniej: Wyła 
zil Na które żądanie odpowiedział 
propozycją pocałowania, a mianowicie 


głos 1 mężczyzny leżący w słomie brudną | jant, 


takiego, którym nieoświeceni ludzie 
zwykłe mają zwyczaj kończenia albo 
zaczynała kłótni, a gdy się to tylko sta 
lo, natychmiast przystąpiłem do areszto 
wata obwinionych. 
Jan Fizwer 
posterumek A Gocławku 
ad Kampinos“. 
Prz. W. 


Turecki charleston. 


Dyktator turecki, Mustafa Kemal Pa- 
sza, podobnie jak i Mussolini, poświęca 
bardzo dużo czasu razmaitym drobnost- 
kom, nie mającym z wielką polityką nic 
absolutnie wspólnego. Ostatnio na przy- 
kład wszechpotężny Kemal Pasza posta- 
nówił otoczyć specjalną opieką sztukę 
tancerską. Ku wielkiej uciesze nadob- 
nych turczynek, kitóne wszelkiemi sila- 
mi rwą Się do europeizacji, dyktator tit 
recki zarządził by turecki taniec naro* 
dowy został „przerobiony“ w taniec to- 
warzyski. Misię stworzenia tureckiego 
charlestonu Kemal Pasza polecił kiiku 
mustrzom sztuki tancerskiej. Społeczeń- 
stwo tureckie przyjęło zmodyfikowany 
taniec narodowy, który istotnie bardzo 
przypomina tak ulubiony dzisiaj w kra- 
- "ag cywilizowanych charleston, z wiel- 

im emnzjazmem, 


'| policji, ale tylko, jako 


Łódź, 19 czerwca. 

Z nastaniem {pory letniej zwiększa 
się 5 

plaga„globtrotterstwa" 
polegająca na tem, że wielka ilość leniu 
chów, nie chcąc uczyć się w szkole lub 
pracować, idzie śladami Kolumba i wy- 
rusza w daleki świat, rzekomo w celu 
zaspokojenia swej żądzy poznania całe- 
go świata, 

Podróże naokoło ziemi pieszo, ną ro 
werach, pociągami, wozami i aeroplana 
mi 
kończą się zazwyczaj bardzo prozaicz- 

nie, 
zaledwie bowiem taki malec w krótkich 


| 


| (r SŁ © a 


EXPRESS. NIEDZIELNY 


Zwalczmy plagę „ślobtrotterstwa”'I.. 


Młodociani szfubacy, nie chcąc się uczyć w szkole ani pracować, 
wyruszają w Świat niewiadomo dokąd i pogo. 
Czasem udaje się ich złapać, często jednak giną 
na szerokim świecie, nie pozostawiając śladu. 


porciętach dojdzie do Zgierza, już tam 
czeka na niego ojciec, który wcześniej 
przyjechał tramwajem, i zabierą: synal 
ka do domu, gdzie odbywa się domowa 
egzekucja, podożas której szubienicę za 
stępuje zwykły pasek lub pałka. 

Ale te czyste egzekucje domowe 

nie odstraszają malców, 
którzy dla tej modnej plagi gotówi są po 
święcić wszystko, począwszy od ele- 
mentarnych wygód, a kończąc na kar- 
jerze życiowej. 

Nie zawszę bowiem udaje się malca 
pochwycić. Czasem zniknie tak zręcz- 
nie, zmyli ślady, przedostanie się zagra- 
nicę, a potem wstyd nie pozwala mu na 
SZOSA RTR TUNYIRWEZZESETEN 


~ — Panie starszy, czy pan ma co zim Dego? 
— Owszem, proszę pana... moje nogi. 


MARCELA 


pierwsza policjantka w Paryżu 


omal nie wywołała rewolucji na placu Bastyliji. 


Pewnego dnia deszczoweśo w bieżą- 
miesiącu na rogu Rue St, Antonie, 
A mieli. niespodzian- | pr 


rzek, że na srodku jezdni stoi po- 
ficjant i dyryguje ruchem ulicznym bia- 
łą tradycyjną pałką. Nie był to polic- 

ale policjantka. Mundur trochę fan- 
tastycznie przykrojony, ale zresztą zu- 
pełnie „eorect' z błyszczącymi guzika- 
opinał dosyć 


| chlopięcej £ główce nie- 
wieścej aw świ elektrycznych 

amp połyskiwała na ów Agi ręki 
prz branzoletka z z iem, jakiej 
jant w Paryżu 
Był to moment prawdziwego trjum- 
fu równouprawnienia kobiet. Zdumio- 
ny tłum po raz pierwszy zobaczył nie- 
wieściego policjanta regulującego ruch. 
Kobiety wprawdzie czynne już były w 
agentki, albo 
członkinie korpusu policji obyczajowej. 
Po raz pierwszy w Paryżu kóbietę prze 


znaczono do tak tnudnego zadania, ja- | Marc 


kiem jest dyrygowanie ruchem automo- 
ibilów, autobusów, tramwajów i kon- 
nych pojazdów w ożywionym punkcie 
miasta, 

Pierwsza paryska policjantka poka- 
zała ogromnie wiele energji. Po upływie 
kwadransa na ożywionej zwykle ulicy 
świętego Antoniego nie było wogóle żā- 

ego ruchu. Wszystkie wozy i auta 
zatrzymane skinieniem  czarodziejsziej 
poeren ustawiły się długimi rzędami. 

placu Bastylji zebrał się cały park 
automiobilowy, motory, łomotały, szofe- 
rzy klęti, niektórzy pasażerowie, któ- 
rym się spieszyło dostali ataków nerwo 


wych — nic nie pomagalo policjantka 
trzymała wolne przejście dla 


którzy z triumfującym uśmiechem prze 
bywali ulicę, tym razem zabezpieczeni 
groźnymi potworami komunika- 
ci jezdnej. Przez przeszło kwadrans 
trwała ta władza niewieścia, ale potem 
skończyło się wszystko. Motory auto- 
owe oszalały poprostu į zaczęły 
ryczeć z oburzenia, szoferzy. dorożka= 
rze, pasażerowie grozili. rewolucją, na- 
wet ktoś zaczął śpiewać międzynarodów 
kę, a jakiś oszalały automobilista z twa 
rzą czerwoną, jak ogień gotował się pu- 
ścić swoją maszynę, niby tank, celem 
rozbicia ochronnego wału policjantki. I 
nagle ukazało się dwóch męskich kole- 
gów policjantki, którzy nadbiegli >os- 
pieszmie, 

— Marcela — zawołał gruby wach- 
mistrz policji i odciągnął damę w mundu 
rze policyjnym na bok i dał jej do towa 
rzystwa dwóch prawdziwych  policjan- 
tów, którzy ją poprowadzili na posteru- 
nek, czasie, gdy wozy ruszyły znowu 
w obu kierunkach, wachmistrz oświad- 
czył zgromadzonym reporterom, że pani 
ela, wdowa po policjancie, tilega 
niekiedy niewinnym zaburzeniom umy- 
słowvm, które szczególnie po użyciu al- 
koholu występują w eaa formie, 
I oto teraz zapragnęła. Marcela odegrać 
rolę policjanta, czując się do tego powo 
łaną -e względu na pamięć swesśo męża, 

Wszystko powróciło do dawneś» po- 
rządku, automobile i: autobusy mogly 
spokojnie jechać dalej, przechodnie mo- 
gli się dostawać pod koła pojazdów, 
Wachmistrz był zadowolony, ale res- 
pekt dla kobiet bynajmniej s wzrósł, 

— Przeklęta emancypacja — rzekł, 


ocierając sobie chusiką pot z czoia. — 
Oto przykład R, to było, gdyby ko- 


urów, biety mogły rządzi 


powrót do domu i uciekinier wałęsa się 


po obcych miastach, pada ofiarą złych 


ludzi, którzy wykorzystują go do PZ 
zbrodniczych celów. 

Ten popęd do uciekinierstwa nie jest 
wyłącznie naszą cechą, żalą się nań 
również inne narody i kraje skąd tak 
samo chłopcy uciekają w świat, 
narażając często swe życie na niebezpie 

czeństwo. 

Do Łodzi codziennie przybywają 
„globtrotterzy* z Rumunii Czechosło- 
wacji, Niemiec, przedstawiają się w re 
dakcjach i urzędach jako  „najśmielsi 
podróżnicy naokoło świata* i z wrodzu- 
ną sobie fantazją opowiadają cuda o 
swych przygodach w dzikich lasach, na 


bezludnych drogach iw obcych mia: 
stach. 
Co się z nimi później staje, kiedy 


wracają do domu, jak się kończy ich 
„Śmiałe przedsięwzięcie” 
nikt tego nie wie. 

Kilka podobnych wypadków zdarzy 
ło się już również w Łodzi, 

Niedawno donosiliśmy o tem, że ją- 
kiś t8-letni chłopiec akradł swą siostry 
zabrał jej zaoszczędzone pieniądze i wy 
ruszył w Świat. 

Zawiadomiono e tem policję, szuka 
no go wszędzie, lecz po uciekinierza 
znikły wszelkie ślady. 

„Globtrotter* przepadł gdzieś jak ka 
mień, rzucony w wodę: 

Charakterystyczny wypadek zda- 
rzył się przed kilku miesiącami we Lwo 
wie. ; 

16-letni młodzieniec, uczeń Vl-ei kla 
sy £imnazjalniej uciekł z domu bez wie- 
dzy opiekunów wraz ze swym kolegą, 
22-letnim młodzieńcem. 

Chłopiec pozostawił list, w którym 
dónosi, Że wyrusza w podróż naokoło 
Polski i prosi, żeby go nie szukano, gdyż 
i tak do domu nie wróci. 

W związku z tem w sobotnim nume 
rze „llustrowanego Kurjera Krakow- 
skiego'* znajdujemy następujące charak- 
terystyczne ogłoszenie: 

Władzia P... szesnastoletniego mło- 
dzieńca, ucznia VI. klasy gimnazialnej— 
który bez wiedzy opiekuna wydalił się 
ze Lwowa w połowie marca br. udając 
się z drugim młodącńcem 22 letnim w 
podróż naokoło Polski, posługując się cu 
dzą legitymacją i cudzem nazwiskiem, 
prosi się, by zaprzestał włóczęgostwa 
i wrócił do domu do Lwowa lub do wu- 
ja Józefa, a w każdym razie by dał znak 
życia o sobie staruszce babci we Lwo- 
wie, która bardzo się miartwi brakiem 
wiadomości. W razie powrotu karany 
nie będzie, 

Z tą plagą włócięgostwa młodzieży 

należałoby nareszcie skończyć! 

Przydałaby się bardzo jakaś skoor- 
dynowana akcją władz szkolnych i ro- 
dziców, którym zależy przecież na tem, 
by ustrzec swych synów “ód pokusy 
„globtrotterstwa '. —str— 
EEEE ZZ EISER COLS 


Kremaforjum w Moskwie 


Roboty około budowy  Arematorjum 
moskiewskiego posuwają się szybko na- 
przód. Do wykończenia pozostały już 
tylko instalacje opałowe i wentyłacyjne 
Przy krematorium urządzone zostan 
kolumbarjum, gdzie będą przechowywa: 
ne urny z prochami spalonych niebo- 
szczyków. Uroczyste otwarcie nrowege 
krematorjum nastąpi w miesiącu lipci 
roku bież 
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Hypnotyzm, jako narzędzie zbrodni. Sygnał alarmujacy policję. 


Zbrodniczy lekarz zniewolił młodą Nowe urządzenie techniczne ANY prred wła- 
; mywaczami.—Włamywacz sam alarmuje policję, nie 
wybił; wiedząc o tem. | 


I kazał jej oskarżyć o gwałt niewinnego krewnego. 


Za pomocą siły hypnotycznej potra- 

Bla już medycyna zdziałać wiele dobre- 
po, licząc naprzykład ludzi z mszczą- 
gych ich zgubnych nałogów, przywraca 
kc sen cierpiącym na chroniczną bezsem 
ność, wzmacniając osłabioną wolę i t. p. 
Lecz w rękach nędznilka moc ta nabiera 
pharakter madzwyczaj niebezpieczny, 
gdyż operujący nią uprawiać może 
przez długi czas najbardziej niecne czy- 
ty, pozostając nieuchwytny dla ręki 
sprawiedliwości Jedymie przypadek lub 
„tiezmiernie drobiazgowa, sumienna i H- 


W. walce z włamywaczami Ameryka 


czony i następuje akt drugi dramatu: 


bokim bólem brat owłada w rozpaczii- 
wym wysiłku swemi nerwami, skupia 
całą potęgę woli, aby nieszczęsnej swej 
wia wydrzeć za wszelką cenę taiem- 
nicę. 

Ma on stoczyć walkę, z nieznanym 
przeciwnikiem, który na usta swej ofia 
ry nałożył pieczęć śmiertelnego miłcze- 
mia, Dziewczyna zacięła usta. Pobladła, 
z zamkniętemi oczyma broni tajemnicy 
swego kata. Brat wytoczył przeciw zło- 
czyficy własną jego broń. Czoło jego zro 
szone potem  nadludzkiego wysiłku, 


miejętna analiza może ujawnić śŚlad,|wszystkie uczucia, cała woła koncentru 
wskazujący na działanie tej tajemniczej | je zt w jedynem żądaniu. 


siły, którą posługiwano się w stosunku 
do osoby poszkodowanej. 

` Jedną z takich właśnie zbrodni wy- 
kryto dzięki szczelnemu skojarzeniu obu 
naraz wyżej wymienionych czynników 
a mianowicie — trafowi i fachowemu u- 
jęciu sprawy. 

Za środowisko swego ohkydnego po 
stępki wybrał sobie tym razem zbrod- 
maTz uczciwą, mieszczańską rodzinę 
kupca zamieszkałego w. Cincinnati w 
Ameryce P ej, a ofiarą jego padło 
szesnastoletnie zaledwie dziewczę. ' 

Jako lekarz cieszący się zupełnem 
zawiamiem rodziców panny Hildy K., u 
której przeprowadzał kurację u siebie, 
wymagającą specjalnych przyrządów, 
dopuszczał się przez czas dłuższy kary 
godnych czynów na swej pacientes, 
wprowadzając ją każdorazowo w sen 
lypiotyczny. 

Po pewnym przeciągu czasu, - gdy 
skutki tych zbrodniczych poczynań po- 
częły się stawać zbyt jawnemi, totr przy 
pomocy sugestjj nakazał shańbiomej 
przez siebie dziewczynie, aby ta oska- 
rzyła o dokonany na sobie gwałt młode 
gö człowieka, dalekiego krewnego, któ- 
ry zamweszkiwał w domu jej rodziców. 

Na szczęścię jednak przyjechał w 
tym czas» najstarszy syu państwa K., łe 
karz, prowadzący specialne studia w Pa 
ryżu. Młodego doktora uderzvla prze- 
dewszystkiem rozpacz i szczera stanow 
czość owego młodego człowieka, z ja- 
kiemi ten odpierał kierowane przeciw 
sobie okropne zarzuty. Szczegół ten jak 
bv nagłem olśnieniem uderzył Jekarza, 
a pozbawiony wszelkich „argumentów 


dziwnie tępv upór siostry upewnił go o- 
statecziie o charakterze 
porełnionego na niej. 

` Toto w półciemmym pokoju odbywa 
się wstrząsająca tragedja. Przejęty głę- 


przestępstw a 
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Jechali w milczeniu, Fenigsztajn ku 
rzył zawzięcię papierosa, wtuliwszy 
stę w kąt siedzenia. Nikte światło ma- 
lej żarówiki rzucało blade refleksy na je 
go wychudłą, zniszczoną twarz. W głę 
boko osadzonych oczach tliły się nie- 
spokojne płomyki. 

Od czasu do czasu rzucał z ukosa 
okiem na odsłonięte kolana Lody, która, 
przylgnąwszy twarzą do szyby, utkwił 
wzrok w ciemnościach. 

Motor warkotał monotonnie, usypca 
jaco. 

-` — Dlugo jakoś jedziemy — odezwa 
la się Loda. 

— Mhm... 

Rozmowny zazwyczaj Fenigsztajn zu 
penie nie zdradzał teraz ochoty do mó 
wienia. Strząsnął popioł do popielnicz- 
ki 4 leniwie wyciągnął przed siebie ra- 
miona. 

W tej samej chwili rozległ się prze- 
rażliwy ałarmujący wrzask trąbki auto 
moóbilowej. Równocześnie samochód za 
dygońał raptownie, potoczywszy. stę sil 


< 
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usta jej rozchyłają się, sły 
chać cichy, bolesny jęk. 

— Kto? — pada raz po raz twardy, 
bezwzględny nakaz. 

Uśpiona jest śmiertelnie błada, bez- 
RE ruchy rąk, odpychają dręczy- 
ciela. 

_ Wreszcie wśród strasznej walki, pod 
czas której ciało jej wije się w skurczach 
bólu z poza zaciśniętych zębów dobywa 
się cichy, przejmujący szept. 

Nazwisko zbrodniarza 


dome: to doktór Edwin Praasser, młody 
Świefnie zapowiadający się lekarz. 

Sprawa została przekazana prokura 
torowi, który zarządził natychmiastowe 
aresztowamie złoczyficy. 


~ bya de Puffi czy Pola Negri 


stają się... kaloszem lub grzebieniem. 
Jakie są losy starych filmów. 


Jeśli się zagtębimy w labirynt zauł 


ków wschodniej części Lomdymu, to po |niestety, 
długiem błądzeniu, po przebyciu  cias- |nemu 


ny dom fabryczny. Przez całą szerokość 
domu biegnie ongiś biały, a obecnie 


uważny przechodzeń odcyfritje nastę- 
piijące NOWO Us e Daw. manu- 
factures of cellułose products. Jest to 
jedno z naistarszych przedsiebiorstw ce 
luloidowych w Ańglii, ściślej mówiąc 
„przedsiębiorstwo pogrzebowe *. zaimu- 
jące się uśmiercaniem na taśmie kins- 
matograficznej słynnych gwiazd filmo- 
wych Universalu. 
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STARSKI. 


Tajemnica hotelu „Imperial” 


Łódzki romans kryminalny. 
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me w bok. Koła, chwycone znagła w 
kicszcze hamulców, wydały przeciągły 
jazgot. 

Siła raptownego zahamowania wozu, 
zrzuciła pasażerów z siedzenia. : Fenig- 
sztajn wpadł z impetem na  tancerkę, 
która wydała okrzyk przerażen'a. Samo 
chód wrył się. przedniemi kołami W zbo 
cza przydroźnego rowu i stanął w miej- 
SUL 

Rozległ się podniesiony głos szofera: 

— Jedzie, psiakrew, jak Ślepy! Dla 
czego, chorobo, prawej strony się nie 
trzymasz?! 

Odpowiedział mu głos immy — z go 
dizością, lacz niemniej dobitnie : 

— Zamknij buzię, dryndziarzu. Dla 
czegoś sygnału nie dawał? 

.Femgsztajn z Lodą wyskoczyli z au 
ta. 

— (o jest. co się stało? 

Podniecony wypadkiem szofer gesty- 
kulował zamaszyście w stronę auta, 
które nadjechało z przeciwnei strony i 
stało teraz opodal. ; 


obmyśliła już rozmaite sposoby- zabez- 
pieczające „od wypadku włamania”. Po 
elektrycznych zamkach, otwierających 
się jedynie podług wiadomego ukła 
cyfr, przyszła kolej na sygnały alarmo- 
we, które okazały się istotnie na wyży- 
nie sytuacji. Ale walka z amerykański- 


ją teraz u siebie 


du |nały 


HOSANNA WEAK? 

a przykładem zaprowadza 
berlińczycy takie syg- 
we. Powstało mianowicie w 


Berlinie Tow. asekuracyjne „Notruf (Sy 


gnał trwogi) 
otrzymuje bezpośrednie połączenie z naj 
bii z > 


. Każdy abonent „Notrużu” 


jest tuż wa- |P 


brudnoziełony szyld, na którym tylko i 


Az miejsca. - Przyczepimy go do mojego 


mi włamywaczami nie jest łatwą. Przej- | 

rzeli już oni mechanizm łów alar- 

mowych i potrafią w wielu wypadkach 

przeciąć ewody e. Obec- 

nie ofi poszła dalej i oto istnieją 

sygnały, które nawet po przecięcii prze 
y dochodzą adres 


ajoi rE = sł chu, pierwszym dotyk Ni 
i z przy 
my an» policję wpr ia gdzie i jak i 


próbował przeciąć druty, 
Yap ieai eang arnad działa 


drzwi korytarza, na odnośnej tablicy śóchu 
k s. * k P k rjacie 
H wiska gr si świetkny dał 


Auto policyjne z uzbrojonymi policjanta 
mi pędzi na miejsce włamania, nim wla- 
mywacz zdąży się załatwić, już jest osa- 
AEn A Z. 


y Cala emisja bowiem, po zapełnem 
wysuszeniu i w połączeniu z pewnei 


y ramp keka niu. że stan jej 
kopii i stwierdzer 


zupełnie. do wyświetlania, wyttwór- 
4 sprzedaje 


mrulsję fotograficzną na . *Po 
wielokrotnych. zimnych i gorących ką- 
pielach, zawierających najrozma”' >` 
pierwiastki chemiczne, taśma _ filmowa, 
staje się zupełnie czysta i biała, dna zaś | miłosnych 
wariien stanowią mogiłę dla tego wszy lzachwycali ma ekranie. 


wozu... Panie szoferze, proszę oddać au- 
to do reperacji na mój rachunek. 

Szofer taksówki, chłop sprytny i o- 
brotny odrazu się połapał, że ma do czy- 
nieńia z gościem mii-bylejakim, uspoko:ł 
się więc zupełnie, Podszedł do swego 
kolegi z „Paige'u” i poklepał go poufale 
po ramieniu. 

— Już tam nie gniewałcie się na mmis, 
i ale cholera mnie wzięła. Cata maszyna 

— Dobrze panu tak mówić... Masżyrię |poharatowama. Chodźcie, pomóżcie mi 
mi pan popsuł i nie mogę teraz z miejsca |przyczepić ją do waszej. 


PERI > W najlepszej zgodzie wzięli się do ro- 
— Wszystko się załatwi — odparł nie |boty. Tymczasem mężczyzna w jasnym 


taśma filmowa potega | spełnieniu swego obowiązku rozśmiesza 
A E ię odc Kii aaa po | 


p pn 


— Jeszcze trzy obroty a byłaby : 


strofa.. Jechał drań, jak bez oczu, po le- 
wej stronie... Numer jego mam È na po- 
kcię pójdę... Cały motor sobie pochara: 
łem. Czekaj, cholero... 

.— Uspokój się pan.. O co pamu j- 
dzie?... f 

Do szofera zbliżył się mężczyzna w 

jasnym garniturze, widocznie pasażer 
drugiego amta. i 


dbale nieznajomy į zwrócił się w stronę | garniturze mówił: 
stojących na uboczu — Lody i Fenig-| — Państwo pozwolicie do mojego au- 
sztajna. ta, dobrze? Będzie wygodniej, niż w 0- 

— Jako pośredni winowajca niemiłe- |twartym, a zresztą deszcz zaczyna kro- 
go wypadku bardzo państwa przepra- |pić. 
SZAN... — A wiec proszę... Jeszcze się przed- 

Femigsztajn mruknął coś pod nosem. |stawię: jestem Emil Tirst... 

— Jestem gotów ponieść wszelkie| Na dźwięki tego nazwiska twarz Fe- 
konsekwencje — ciągnął dalej mężczyz |mgsztajna ożywiła się bardzo. Bracia 
na w jasnym garniturze — gdyż jestem | Tastwowie — znani w Łodzi prezmy- 
właścicielem samochodu, który stał się|słoawcy, właściciele olbrzymiego koni- 
przyczyną katastrofy... pleksu fabryk „Emil Tirst i Bracha“, u= 

— Nam Się nic nie stało — odparł nie- |chodzili za ludzi niewiarogodnie wprost 
chętnie impresarjo. — Niech pam się |bogatych. 
zwróci do szofera... A niskiemu,  szczupłemu impresarjo 

Natomiast Loda rzekła życzliwie: gruzińskiej tancerki Lody Czemirow. 

— Spasibo... maiwięcej ze wszystkich dóbr doczes- 

— Sprawa ta jest tak samo aktualna |nych imponowały piemiądze. 
dla szofera jak i dla państwa — mówił| Po upływie kilkunastu minut „Paige“, 
właściciel eleganckiego „Paigeu*. —|wlokąc za sobą „Forda“, posuwał się 
Wasz „Ford“ nie ruszy się o własnej sile |ryżo wzdłuż szosy Pabianickiej. 
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Robotnicy i rolnicy 
polscy 


emigrują do Francji i Nie- 
miec, Rumunji i Argentyny, 


m 


Rząd francuski realizuje 
proiekt 


stworzenia osadnictwa 
polskiego w południowej 
Francji. 


| Ruch emigracyjny z Polski nie przy- 
bierze w tym roku oczekiwanych roz- 
miarów, Zawiodła bowiem Kanada i Pa- 
lestyna. W obn tych dalekich krajach za- 
częło się poważne przesilenie gospodar- 
cze, 
Kanada cierpi wskutek nieurodzajów, 
a Palestyna ma bardzo wiele kłopotów 
gospodarczych W roku bieżącym do. 
Palestyny wyjechało zaledwie 225 osób, 
do Kanady wprawdzie podążyło już 11 
| tysięcy robotników, ale w obecnej chwi- 
t nikogo już tam nie wpuszczają. 
Mimo to jednak Rość opuszczających 
Polskę robotników i rolników bynaj- 
mniej nie zmniejszy się w stosuttku do 
"oku ubiegłego, kiedy to 118.000 osób 
powędrowało do krajów europejskich, 
a 50,000 do państw zamorskich. 


Wydawało się na początku roku, że 
wobec bezrobocia panującego we Fran- 
ci, konjunktura w tym kierunku będzie 
bardziej słaba. 

Tymczasem jednak zapotrzebowanie 
robotnika polskiego do Francji wzrosło. 


W kwietniu wyjechało już dwa razy 
tyle emigrantów, co w marcu, a rolni- 
ctwo francuskie woła coraz bardziej o 
polskie ręce robocze. 


W najbliższym czasie nawet rozpo- 
cznie się realizacja wielkiego projektu 
stworzenia osadnictwa polskiego w po- 
łudniowej Francji. Wielu naszych rol- 
ników znajdzie możność egzystowania | 
dorabiania się na samodzielnych gospo- 
darstwach, Rząd francuski złożył w ten 
sposób dowód, jak wysoko ceni-żywot- 
ność i pracowitość polskiego chłopa. 


__. Do Niemiec wyruszyło już w tym ro- 
ku około 50,000 robotników sezonowych, 


W ten sposób kontyngens przewi- 
dziany w emigracyjnym układzie pol- 
sko-niemieckim został już wyczerpany. 


De Rumunji podążyło nieco fachow= 
ców włókienniczych. Dania zabrała 300 
robotnic polskich do uprawy buraków. 


Około półtora tysiąca rolników co 
miesiąc dążą do Argentyny. 


$ W Brazylji, jak wiadomo, otwarły 
się nowe horyzonty dla osadnictwa pol- 
skiego w St. Paulo. Szerokość geogra- 
liczna niezbyt dla nas tutaj korzystrta, 
ale zastrzegliśmy sobie wybór odpo- 
wiednich miejsc, tak wysoko położo- 
nych, aby nasi chłopi mogli pracować w 
odpowiednim dla nich klimacie. 


Ruch emigracyjny do Peru upadł 
zupelnie. ; 

W najbliższym czasie władze polskie 
mają zamiar uregulować sprawę t. zw. 
konwojentów, opiekujących się emi- 
grantamń w ich dalekich wędrówkach. 
Dotychczas byłi nimi najrozmaitsi do- 
raźnie zaangażowani osobnicy. Ze spo- 
sobności odbycia. egzotycznej podróży 
i poznania dalekich krajów korzystali 
bardzo często literaci, dziennikarze, pu- 
bicyści, malarze, politycy, aktorzy, mit- 
zycy, profesorowie. 

Nie zawsze jednak wywiązywali się 
należycie ze swoich obowiązków, trak- 
turąc je jako mieznośną konięczność 


Obecnie urząd emigracyjny ma za- 
miar zaangażować kilkudziesięciu sta- 
lych konwojentów, odpowiednio do tego 
fachu uzdolnionych, przedewszystkiem 
znających dobrze kilka języków... 


Miejmy nadzieję, że kiedyś cały ten 
spłot zagadnień emigracyjnych będzie 
rozwikłany. Stanie się to zapewne wte- 
dy, gdy dość będzie chleba i pracy we 
własnym kraki.. dia wszystkich. 


A mna 


Jak i kto 
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kradnie w domach towarowych. 


Podziemne skrzynki w dziale jubilerskim. — 
Podejrzane peleryny. — Pas z haczykiem. 


Ze wspomnień amerykańskiego detektywa 


W tych dniach ogłosił drukiem pra. 
cę wielu dziesiątków lat wielki detek- 
tyw domów towarowych amerykańskich 
Frank Adams, który tak opowiada o 
swej kerja, 

Być detektywem w domu towaro- 
wym — to bardzo ciężka służba, bo. jed 


poznać duchową i fizyczną naturę czło- 
wieka, LJ 
W swej pracy wychodziłem z zało- 
żenia, że jedeń człowiek nie podoła tak 
rzymim zadaniom, jeśli chodzi o nad- 
zór nad olbrzymim, 15 pięter zajmuują- 
cym i rozlokowanym w kiłku gmachach 


nocześnie trzeba być doskonałym orga-|domu towarowym, Aby ułatwić sobie 


nizatorem, znawcą 


aktorem; bo. gdy się pragnie 


ludzi, policjantem, | zadanie, porozuniałem się z setką sprze 
dobrze | dawców, czy 


zedawczyń, bądź odda 


spełniać swe zadanie, należy do głębi lwna już w firmie pracujących, bądź zdra 
O O A A 
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A co piękne panie powiedzą na powyższe ostatnie paryskie letnie modele Kapt» 
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Dno oceanów często się zmienia 


wywołując nieraz poważne katastrofy. 


Uczeni zanótowali na dnie oceanów 
specjalne głębie, zwane fossami, taką 
głębię wykryto: np. w r. 1911 w 
wysp Marjańskich (na oceanie 
nym, w pobliżu 


pokoj- 
Japonji), a wynosi oma 
prawie 10 tysięcy metrów; jest to naj- 
większa mana ia. 

Tworzenie się takich olbrzymich ro- 
wów w oceanach zawdzięczamy bądź 
przeo| niem skorupy ziemskiej, bądź 
też działaniu prądów podwodmych. Ale 
dno morskie i óceaniczne zmienia się z 
przyczyn różnych. 

Przedewszystkiem więć na zmiany 
dna wpływają rzeki, które niosą bez 
przerwy do mórz į oceanów olbrzymie 
ilości piasku, żwiru itp, a że to działa- 
nie trwa już dziesiątki tysięcy lat, więc 
też w pobliżu rzek dno jest nieporówna 
nie wyższe, 

Zresztą poza temi zjawiskami, nie- 
odmiennie działającemi grają poważną 
rolę i wpływy wulkanów naziemnych 
lub podziemnych, których lawa spływa 
często wprost do morza i zmienia jego 
dno; tak się dzieje np, ną wyspach Lan- 
wa. Wreszcie nie bez wpływu na 
kształt dna morskiego są też korale; 
wytwarzane przez nie gniazda tworzą 
całe nieraz wyspy i archipelagi, 


W ten sposób dzięki działaniu róż- 


nych przyczyn powstają na dnie ocea-. 


nów, nieraz na bardzo znacznej prze- 
strzeni, olbrzymie jakby wały czy ta- 
my, bardzo niebezpieczne dla okrętów. 
Jeden z takich wałów ciągnie się np. 
niemał wzdłuż całego zachodniego brze 
gu Airyki Wprawdzie tu ż ówdzie w 


obliżu | ch 


tym wale przekopano przejścia, których 
głębokość jednak zmienia się stałe. A 
oč wzdłuż całej tej tamy okręty za- 
chowują niezwykłą ostrożność, zdarza 
się często, że najeżdżają na nią, choć 
już nigdy stamtąd nie ruszą dalej. 

Wogóle zaś zmiany dna, wywołane 
przypadkowo przyczynami stale, czy 
tylko przypadkowo działającemi, są prze 
ważnię powodem wszystkich katastrof 
okrętowych. A 


Franka Adamsa. 


dzających wyjątkową inteligencję. 
racowałem wespół z niemi, a każdy 
kto choć trochę się przyczynił do wykry 
cia kradzieży, mógł być pewny zasłużo- 
nej na y. A praca to wcale nie łatwa 
— walczyć ze złodziejemi w wielkich. 
magazynach. ge 
Naogół kradzieże te podzielić wypa 
da na n Eatogorje: dokonywane 
przez publiczn ub też przez pracują-_ 
cych w firmie, Kradzieże z pośród prib- 
liczności są nieporównanie liczniejsze, 
wyż pracować - złodziej jest osp 
miebezpie ejszy i ejszy c= 
pilnowania. 
W kosztowniejszych działach sprze« 
daży — mp. w dziale jubilerskim są u= 
niewidzialne dła 


pięter. W rzadkich tylko wypadkach, je 
ól, kradzież jest wyjątkowo poważna, 
detektyw porzuca tę swoją kryjówkę, 


by 


Tak mp. wyobraźmy sobie, że jakaś ' 
dama chce ulkrać ą broszę; de 
tektyw podchodzi do niej i cicho, grze- 
cznie, lecz bardzo stanowczo żąda zwro 
ki broszy, Najcześciej zdarza się, że 

odziejka natychmiast swą zdobycz 
zwraca, mają jednak czasami miejsce 
sceny bardzo dramatyczne. 

Dama wdaje obrażoną, wpada w om- 
dlenie, a nieraz rzuca się na detektywa 
z pazurkami. Tu już trzeba dobrze znać 
ludzką maturę, żeby sobie z taką istotą 


"A poradzić bez hałasu, beż zwracania u- 


wagi innych kupujących, 

Niektórzy złodzieje czy złodziejki 
przychodzą do sklepu odpowiednio ubra 
ne, więc np. w pelerynach czy powiew- 
mych płaszczach. Na takich zwraca się > 
specjalną uwagę. Kiedyś obserwowałem 
taką właśnie damę, która wydała mi się 
podejrzana już od chwili ukazania się w 
sklepie. Musiałem jednak na krótki czas 
spuścić ją z oczu, zawołano mię bowiem 
do innej części magazynu, f 

Ale gdym wrócił, zauważyłem, jak 
pod peleryną owej damy zniknęły bar= 
dzo cenne koronki. 

Natychmiast zażądałem, by udała 
się za mną i odprowadziłem do specjal- 
nej pracowniczki, której celem było doz: 
konywanie rewizji. Okazało się, że o- 
wa złodziejka miała specjalnie przyrzą« 
dzony pas z szeregiem haczyków; wy- 
starczyło tylko na takim haczyku mater 
jał zawiesić, a trzymał się on doskona- 
le, dama zaś, już po dokonaniu kradzie- 
ży szła do garderoby i tam należycie o- 
pakowywała rzeczy skradzione. 

Po dokładnej rewizji złodziejka owa 
oddać musiała koronek jedwabnych poń 
czoch, chustek, krawatów itp. na sumę 
z górą 20 tysięcy dolarów! 
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Dlaczego mieszkańcy Buffalo 


ród mieszkańców m. Buffalo, w sta- 
nie Nowego Jorku, panuje wielka radość 
że nareszcie otwarto wielki, nowy most 
nad rzeką Niagarą, łączący Buffalo z wy 
brzeżem kanadyjskiem rzeki, w pobliżu 
Fort Erie. 

Wymownym dowodem tej radości 
było 10,000 aut, zawierających okooł 50 
tysięcy amerykanek, które w ubiegłą 
niedzielę pośpieszyły przez nowy most 
na wybrzeże kanadyjskie. 


Niech jednak nikt nie przypuszcza, że 
tę rzesze obywateli buffaloskich ruszyły 
do Kanady, aby podziwiać rożpościera- 
jacy się z mostu wspaniały widok na 
słynny wodospad Niagary. Bynajmniej! 
Poprostu pragnęły odwilżyć spragnio- 


ne gardła piwem i dobrą wódką — trun- |dziele lata powtarzać się 
kami zakazanemi na terytorium 


w 


_ cieszyli się z nowego mostu. 


Zjednoczonych, a sprzedawanemi swo- 
bodnie w przylegającej do rzeki Niaga- 
ry prowincji kanadyjskiej Ontario. 

Przewidując nawet ten napływ swo- 
ich sąsiadów, przemyślni szynkarze ka- 
nadyjscy wystawii w pobliżu nowego 
mostu olbrzymie hale, w których sprag- 
rieni goście mogą się raczyć do woli 0- 
wocem w ich ojczyźnie zakazanym. 

A ponieważ każdy z tych gości pra- 
gnął raczyć się jaknaidłużej nektarem o- 
żywczym, późnym więc więczorem u- 
tworzył się po stronie kanadyjskiej mo- 
stu sznur aut, sięgający długości zgórą 
trzech kilometrów i niemal całą noc 
trwał powrót uraczonych buifalowian 
do pieleszy domowych. : 

Niewątpliwie przez wszystkie me- 

bedzie to w= 


dowisko. 


we" 
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Polska przed olimpjadą. 
Wstępne prace nad przygotdwaniem ekspedycji 
polskiej już się rozpoczęły. | 
Wstępne prace nad przygotowaniem , wiązany specjalną pisemną deklarację, 
ekspedycji polskiej na igrzyska IX Olim | w której przyrzeknie solennie spełnić 


piady w Amsterdamie w r. 1928 zączy- | wszelkie wymagania. stawiane uczest- 
uają nabierać coraz większej żywotnoś- | nikom gruny olimpijskiej. ' 


ci i rozmachu. Specjalna komisja olim- 


Na czele każdej z grup stanie kie- 


pijska powołana przez Związek polskich | rownik grupy. który przy pomocy kie- 
związków sportowych, której skład po- | rownika ćwiczeń oraz fachowego tre- 
daliśmy już w swoim czasie, odbyła już | nera doprowadzić ma zawodników do 


szereg posiedzeń, a na ostatniem z nich | niezbędnej sprawności fizycznej. Natu- | 


odbytem w dniu 9 b. m. noszącym cha- | ralnie, iż praca ta nie będzie łatwą i nie 
rakter kompozycji z delegatami posz- | odrazu da się osiągnąć. To też przygo- 
czególnych państwowych związków | towanie olimpijskie rozpadać się będzie 
sportowych, rozjatrzona została nie- | na trzy okresy. iPerwszy z nich to sześ 
zmiernie ważna sprawa technicznego | ciotygodniowy pobyt w obozie lub spe- 
przygotowania do zbliżających się ig- | cjalnym kursie mającym na celu podnie- 


rzySsk. 


Na konferencji tej prezes komisji 0- 
limpijskiej p. inż. Znajdowski w zwięz» 
łym referacie przedstawił zebranym de 
legatom 10 związków sportowych oraz 
reprezentantowi państwowego urzędu 
W. F + P. W. ogólny plan prac przygo- 
towanych, zaś kpt. Karaziński odczy- 
tal plan technicznego przygotowania 
do Olimpiady, który z rzadką w naszych 
stosunkach jednomyślnością był przyję- 
ty jako wytyczna dla przyszłych prac 
komisji. 

Wedlug przyjętego planu, w każdym 
dziale sportu, który ma być reprezen- 
towany na Olimpiadzie ma być utwo- 
rzona grupa olimpijska. 


Do grup tych wejdą zawodnicy wy- 
znaczeni przez związki sportowe, naj- 
pózniej do dnia 1 września b. r. a każ- 
dy z zawodników złożyć będzie zobo- 


sienie ogólnej sprawności fizycznej. 
Drugi. przypadający na czas zimowy 
będzie miał na celu utrzymanie osiąg- 
niętej kondycji cielesnej, drogą racjonal 
nego odżywiania, kimnastyki i wstęp- 


nego treningu technicznego. Wreszcie | 


trzeci okres — to dwumiesięczny inten- 
sywny trening, który bezpośrednio po- 
przedzi wyjazd na olirmpjadę i którego 
zadaniem będzie osiągnięcie przez zawo 
eż wszystkie trzy stadja przygotowaw- 
cze otoczorie będą specialna opieką. 

_ Na zakończenie konferencji kpt. Ka- 
rasiński imieniem państwowego urzędu 
W. F. i P. W. zapewnił zebranych, iż u- 
rząd poprze wszelkie realne j celowe 
dążenia komisji, zaś referent technicz- 
ny komisji, kpt. Jan Baran przedstawił 
zebranym szczegóły technicznego przy- 
gotowania grup olimpijskich poszcze- 
gólnych gałęzi sportu, które jednakże, 
jako dalsze, tematem dyvskusii nie były. 


Jak gasną gwiazdy, sportowe. 


Naszej młodzieży sportewej brąk dobrego przykładu, 
wskutek czego młodzi. sportowcy przedwcześnie 
„kończą się”. 


W całej Polsce na palcach możnaby 
policzyć czynnych jeszcze sportowców, 
Którzy 30 lat życia przekroczyli. A prze 
cieź dopiero w tym wieku, a nawet nie- 
co później, mężczyzna dojrzewa praw- 
dziwie życiowo, ma już kierunek życia 
ustalony i w większym lub mniejszym 
stopniu zapewniony byt. 

Nie marzymy jeszcze o tak ideal- 

nych sportowcach, jakimi szczyci się 
kulturalny zachód, gdzie kilkudziesię= 
cioletni staruszkowie, z młodzieńczą 
sprawnością j uporem, regularnie i co- 
dziennie swoją partię pewnej gałęzi 
sportu rozegrać muszą. U nas nazwali- 
byśmy wielkim, sukcesem, gdyby ludzie 
dojrzali osobiście potrzebę uprawiania 
sportu, młodszej generacji, dobrym przy 
kładem, przynajmniej od czasu do cza- 
su zademonstrowali. 

Niestety i takich brak nam zupełnie. 

Poważne refleksje nasuwają się ob- 
serwującemu tych, którzy przed kilku 
zaledwie laty, jako czynni sportowcy 
honoru barw klubowych bronili, dziś 
nawet na zawody drużyn tegoż klubu 
mie uczęszczają. Z chwilą zrzucenia z 
siebie kostjumu sportowego, zerwali oni 
w przeważnej większości, wszelkie łą- 
czące ich ze sportem nici, zapomnieli © 
wszystkich przyjemnościach į mile spę- 
dzonych chwilami jako czynni spor- 
towcy. 

„, Skutki tego stanu rzeczy są napraw 
dę niepocieszające. Dziś młodzież zrze- 
szona w klubach sportowych i upra- 
wiająca sport, wśród swych kierowni- 
ków i opiekunów, nie wielu znajdzie ta- 
kich, którzyby jej, niezrozumiałe dla 
niej rzeczy praktycznie mogli pokazać, 
objaśnić. Natomiast zdaje się, że wię- 
cej jest takich, którzy miast opieki i nad- 
zoru nad młodzieżą i sportowcami zyj 


| 


nymi wogóle, często prowadzą ją na 
bezdroża. 
Szczególnie taką wadliwą opiekę 


roztacza się nad lepszymi sportowcami, 
a przedewszystkiem nad graczami w 
piłkę nożną, t: zw. gwiazdami. 


Otóż taka „gwiazda” nie zdąży jesz- 
cze należycie zaświecić, a już toczą się 


o nią targi i najróżnorodniejsze próby |denta, 


przyciągnięcia jej na tę lub ową stro- 
nę, Odbywa się to wszystko w sposób 
najmniej odpowiedni, a nawet legalny z 
punktu widzenia sportowego, w resta- 
uracjach, separatkach i gabinetach przy 
pomocy takich środków, od których 
czynny sportowiec z całych sił stronić 
powinien. i 

L czyż trzeba się jeszcze dziwić, że 
w takich warunkach tylko jednostki 
nądzwyczaj odporne i w wyższym Sto- 
pniu moralne nie ulegają, pozostając na- 
dal sportowcami. Natomiast jednostki 
słabsze, a bardzo wzięte, padają ofiarą 
i jako gwiazdy sportowe gasną pezpo- 
wrotnie, nie osiągnąwszy ani minimal- 
nej części tego, co osiągnąć powinny. 

Dla przykładu przytoczymy tu jeden 
tyłko wypadek: Turyści grali bez Ka- 
rasiaka z Polonją į wygrali decydująco, 
a z Jutrzenką w Krakowie, właśnie z 
winy tegoż Karasiaka, który zdaniem 
prasy krakowskiej „był najsłabszym 
graczem na boisku“, zaprzepaścili pew- 
ne zwycięstwo. Bo Karasiak już po 10 
min. gry „spuchł* tak, że nie mógł kro- 
ku zrobić i nie poprawił się. do kóńca, 
twierdzą naoczni świadkowie. Inni zaś 
mają jeszcze więcej do powiedzenia. 

Karasiak jest już niemłodym gra- 
czem, a jednocześnie bardzo łakomym 
kąskiem. . I jeżeli on nie potrafi się u- 
chronić przed złymi następstwami swei 
popularności, to niech się nie zdziwi pó- 
źniej, kiedy wszyscy ci, którzy oń obe- 
cnie tak gorliwie zabiegają, wkrótce się 
od niego odwrócą. 

Z tego przykładu wynika prosty 
wniosek, że nie potrafimy jeszcze uHtrzy- 
mać na należytym poziomie tego, kto 
już wymagany poziom sportowca osią- 
gnął. A jeżeli i w naszą młodzież nie po- 
trafi wpoić kultu, jakim winien się kie- 
rować i do jakiego winien dążyć każdy 
Sportowiec, to typu sportowca-bolate- 
ra nie dochowamy sie nigdv. 


Rzadkie zdjęcie wypadku na wyścigach, 
ście Warenton, 


które młały miejsce w Ameryce w mie- 


piłkarski w 


Helsingiorsie 


z udziałem 21 narodów. 


Blok środkowo-europejski nareszcie zwyciężył. Ustry 
atak na Amerykę. Olimpjada piłkarska w roku 1928 
‚a odszkodowanie dla graczy. 


Kongres piłkarski w Helsinzforsie 
zgromadził w bierzącym roku wielką 
liczbę delegatów. 

Już w chwili otwarcia kongresu przez 
ministra oświaty Figlandji p. Ailkio, 21 
narodów było reprezentowanych na sa- 
li posiedzeń. ` A 

Na samym wstępie obrad kongresu 
dało sę zauważyć, że państwa Śr. euro- 
pejskie utworzyły blok, którego central- 
ną figurą był znany na międzynarodowej 
arenie Hugo Meisel. 

* Przy obsadzeniu kandydatury prezy- 
osoba p. Pimet nie budziła żad- 
nych wątpliwości i wszyscy zgodnie po- 
parli ponowny jego wybór. , 

Na wiceprezydentów wybrani zosta- 
li Pickford (Anglia), inż. Fiszer (Węgry), 
OSIE (Belgia) i Frenkiel (Finlan- 
ia). 
Burzliwą dyskusię wywołała podnie- 
signa przez kilku delegatów kwestia nis- 
loialnego postępowania Ameryiki w sto- 
sunku do państw europćjskich. 

- Dotychczas bowiem Amer. Zw. Piłki 
Nożnej, pomimo kilkakrotnych napom- 
nień, nie liczac się z żadnemi względa- 
mi, uprawiał na szeroką skalę kaperJ- 
wanie graczy z kontynentalnych klu- 
bów. 

Straty poniesione przez kluby bole- 
śnie odbijały się na dalszej działalności 
kiubu i niejednokrotnie zdarzało się, że 
towarzystwa zmuszone były. formalnie 
wcgetować. PZ 

Winę bezwzględnie w tym wypadku 
ponosi Am. Zw. Piłki Nożnej, który ze- 
zwolił swym klubom na procedury spro 
wadzenia europejskich graczy. którzy 
irzecz prosta, otrzymali za ucieczkę ze 
iswego macierzystego towarzystwa, ba- 
|jońskie sumy. W konkluzji mówcy zażą- 
Gali zastosowania jaknajdalei idących 
środków, któreby zatamrowały dalszy 
bicg wypadków. 

Większością głosów kongres stanął 
na stanowisku ostrego napomnienia Am 
Zw. Piłki Nożnej, W razie zaś nieprzy- 
stosowania się do uchwał kongresu, do 
skreślenia amerykańskiego związku z 
listy FIFY. 

Następnym punktem był puhar Śr. e- 
juropejski. Referent Hugo Meisl w g3- 
dzinnej przeszło mowie motywował słu- 
szność rządzenia rozgrywek o puhaur 
śr. europejski. 

W niezwykle zaciętej opozycji sta- 
neti delegaci Niemiec, Holandii, Dani, 
iSzwecji i Norwegji, którzy  koleju 
przedstawiali postulaty swego związku, 
sprzeciwiającego się urządzeniu zupeł- 


we niepotrzebnych i kosztownych roz- 


e: 


ących na terenie piłkarstwa Świdłowc= 


grywek o puhar, w chwili, gdy najwyż- 
szą instancją, mogącą dać uczciwe świa 
dectwo sił piłkarskich jest Olimpiada. 

Pomimo to projekt przeszedł 15 gło- 
sami przeciwko 5. 

W dalszej kolełności obrad na uwagę 
zasługuje sprawa  „amatorstwą” i pro- 
iesjonalizmu*. 

Zwarty blok przeciw głosom skali- 
dynawji, Niemiec į Holandji przełorsy- 
jat uchwałę o utworzeniu „wspólnej ” 
komisji i „międzynarodowego kómits- 
tu kontrolującego, który miałby za zada- 
nie dokładne zbadanie stosunków panu- 


0. 

Ostatnim punktem porządki obrad 
była sprawa Olimpiody 1928 r. Cały Sze- 
reg mówców motywowało projekt o ody 
szkodowaniu materialnym dla zawodne 
ków, biorących udział w Olimpiadzie. 

Kongres pomimo ostrej opozycji Nisi 
miec stanął na stanowisku forsowany 
przez blok, ę 

Warto zaznaczyć, że uchwała ta stać 
się może przyczyną wykreśleńią Z pro 
gramu olimpijskiego turnieju pilkarswe 
go. gdyż Międzynarodowy Komitet Q: 
| niski, stoiąc na gruncie uchwał los 
dviskich, stanowczo sprzeciwił się re 
zolncji helsingiorskiej: 

Decyzja zapaść więc może dopierń 
po najbliższym zebraniu Międz. Komite 
tu Olimpijskiego. 

Oceniając ostatni kongres Fiiy, trza 
ba stwierdzić, że wykazał on niezwykti 
wzrost sił państw środkowo - europaj 
skich. kitóre na wzmiankowanym zjeź 
dzie reprezentowały swą siłę organiza 
cyjną. i 

Na kongresie na którym były rozpd 
trywane tak ważne sprawy brakło-deld 
kata Polski. 


CEES SEEE EEE 
Jak zostać dobrym 


sprinferem. 


W najbliższych dniach ukaże się 4 
wy podręcznik sportowy på. „Stume 
rówka*, którego autorami są dwaj m 
lepsi polscy sprinterzy, a jednocześni 
doskonali teoretycy lekkiej atletyki - 
A]. Szenajch i kpt. Dobrowalski. Tre 
cią książki są wskazówki techniczne d 
sprinterów oraz omówienie metody tm 
iningów. Znajomość rzeczy, jaką odzni 
czają się autorzy podręcznika, gwaraní 
je, że będzie to jedna z majlepszych pe 
skich książek sportowych. 


— 


EXPRESS NIEDZIELNY 


S PLENDID | 


Narutowicza 20 Narutowicza 20 m 


TESLI 


Powtórzenie premiery! 


Nielit podwójny dwugodzinny program. 


Najnowszy obraz znakomitej 
francuskiej wytwórni „FILM d'ART" 


MOTTO: Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomnienia 
Z błekitnej toni blask niechaj tryśnie 
Neapol pełnią kras swych zabłyśnie. 


Miłość zadaje cierpienia... 


 „GRAZIELLA* 


Dramat w 10-ciu aktach ilustrujący życie 
Alfonsa de Lamartine, jednego z najwybitniej- 
szych przedstawicieli romantyzmu francuskiego. 

Ulubieńcy Łodzi: 


LIL DAGOWER 
HARRY LIEDTKE 


w najnowszej swej kreacji 


Królewicz iijołków. 


Piękna sztuka salonowa w 10-ciu aktach. 


Orkiestra symfon. pod dyr. A Czudnowskiego 
Sala mechanicznie wentylowana, 


Od godz. I | pół do g. Sej cena wszystkich 
miejse Zł 1.— I 50 groszy. 


następnych 


Rozgłośny romans Bataille'a 


Naga kobieta 


"jak rewelacyjny film > algi zi reżysera francuskiego Peretta 


SZATAN w JEDWABIACH 


12 aktów waiki dwojga serc, ENAT OMe PENA 


Wspaniaty bal sztuki I pokaz premiowanych paryskich modelek 
— Zdrada małżeńska w eleganckim świecie. — Akt kobiecy. — 
Wystawa sztuk pięknych w Champs Elysées — 


W rolach głównych wampirzyca 


Iwan Pelrowicz 


zł. 150 vr, 


lekarzy specjalistów 1 gabinet dentys 
— styczny przy Górnym Ryaku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22 89 
przy przystanku tremw, pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorubach wszyst= 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
pó poł. Szczepienie ospy, analizy (mo« 
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 


Nifa Nally „wadczym: Livana 
Ii [1 | JE" nie wszystkich 
l. x l oa 


Napisz do, ów 


Jeżeli Ci brak energji. równowagi, jeżeli 
cierpisz moralnie i nie znasz wyjścia, 1g- 


Nowy rozkład jazdy MARLON g 


BRA 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- Szkolnika, grani Pryfedza Tajemna. « Na- ANT 

ców łódzkich. deślii charakter pisma swój, lub zaintere- 5 
Z dniem 15 naja obowiązuje następu-| 8.00 Poznania 


nowanej osoby, zakomunmikuj imię. rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdo- 


zy wiec, ilość osób najbliższej rodziny, otrz opatrunki, 
jacy rozkład jazdy pociagów przyjeż- 8,10 Koluszek j masz odemnie Arzat, rN o std) Porada 3 złote. Wizyty na mieście, 
dżających i żdżających z dworców | 9.03 utna rakteru, okreslenie zalet, wad, zdolgości i przeznaczenia, ZaDiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
łódzkich: 12,57 Poznanta (i ks) jak aaien adyol á regla az pytania. Los ogó sg e lampą gsm, 
u Twój eży nietylko od Twoich zdolności i czynów, lecz | wĄ oentgen, Zęby sztucane, koron 
DWORZEC FABRYCZNY. 12,04 Berion, Poryia 8 i od ludzi, z którymi się łączysz! Nie licz się z tym, co zote, płatyaowe i mcsty, 
Odjazd. ludzie źli i głuni mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie ci 


1,40 do Warszawy 


pezi 

p 

= 

m 
38:32:31543::343*% 


Kutna 
Lwowa przez Skarżysko 


nigdy osobiście mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, 

lecz weż pod «wagę posiadane przezemnie  protokóły 

i odezwy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybitniej- 
szych powag swiata lekarskiego i poważnej prasy, 


W niedziele i święta do godz. 2 po poł, 


9,30 „ Tarnobrzega przez Gałk 16.40 „ Sieradza (w święta) Wane CARARE E, Wiecz Ilust SRA ESE RI OE ARE RGAN: 
10.35 „ Koluszek i 18,35 Ostrowa Bakri ie pades skate sl, 5— tylko 12 2 ari Osobiście 
1150 „ = (Warszawy) 19.13 Wesszawy (luks. w poniedz., yimuję od godz, 12—2 i 3—7 wiecz. Adresu| do mnie $ iañin 
1425 Warszawy środy i piątki) arszawa, Szyller-Szkolnik. Redakcja „Świt*, ul, Piękna 25. | Wali i ] | yi i JH 
15.20 5 i 19.38 „ EENE sny pisma „Swit“ Wiedza Tajemna, oraz katalog nie- 
16.25 „ Częstochowy 20,15 „ Kutna (Gdańska) peidar ap kę sh zz saij rid gatis aa prze- | kupuje i płaci najlepsze ceny księ- 
18.05 „ Kołuszek > R „ DOC przez Rokiciny Niniejsze ogłoszenie wyciąć i > ae do listu, IEA a Soy a. oaza Aj 
18,55 „ Warszawy ) » Poznania Mi” akakaa: 1 wałeriały Pii dl 
19.10 „ Skarżyska a p » poezją Paryża (posp) 13000002000060000000000000000000000300 sakół Średnich | i prwezecbmyal. po oe 
BH zę  esdatośy Przyjazd, $ Peważniejszy dom ekspedycyjny poszukuje anje 3 ne 
Przy > 1.46 z Warszawy s zdolnego i intehgentnego 
440 ą het 633", Paa, Berlina (posp.) š pracownika $ Skaak S 
żę „ Koluszek 6.38 „ Krakowa szal” i z techn'czną pracą w składzi 280, 
„15 „ = v * Poznania ierwszeńsiwo otrzymają ci, którzy w te; 
325 7 Geckodkowe 639 „ Poznani dziedzinie pracowal, Oley sb rÀ. B f itin (yłsien a iii 
0,40 „ Warzewy 8.43 „ Kutna 4 o administracji „Republiki klep z bielizną 
12,35 „ Koluszek na 8.53 „ Ostrowa nicy przy ul Piotr- S damską | makg 
13.25 „ Skartyska (Kamienne > |1039. Warszawy kowskie) 294 lcharoby. 7 Napióre 
pa „ Warszawy 16,40 „ Lwowa codziennie od godz |kowsiego 41, 
e w dach zde pyta „ Warszawy (luks, pon. środ. piat) TĘDOWE 2g osiw = 2—1 wiecz 
55 „ Tarnobrzega 12.44 „ < buwie trwałe, 
20. „ Koluszek 13.32 „ Poznania Wi | j zgrabne, tanio 
22,15 „ Koluszek 13.45 „ Kutna u ownic Wa IBTZ( (WIEC na ray. „Kredyt” 
22,45 „ Warszawy posp) i pełn, krwi og, „Se: [Nawrot 15 lp, X 
23.20 „ Koluszek pyty ae zwraca uwagę ną „Polskę Zbrojną* Nr. vus“ |, 7 z” ródo- o sprzedańia 402 
DWORZEC KALISKI. 19.05 „ Paryża, Berlina (luks) 165 z dnia 19 czerwca r. b. w której zo- pe inpri D spodarxa 15 
_O 20.13 „ Kutna stał « łoszony nieograniczony przetarg Ikat b. urodziwy, mórg ziemi, ze ży- 
kaś M8: Naraw EE ABE ua BŁ IE pitt i 
14 „ Warszawy = 22.05 „ Kutna 2) w RATURO OCE arg | się. Dom. Kościelna Kalino, Po jat Łódź 
6.41 „ Warszawy (posp) ' |22.10 „ Sieradza (w sob. i św.) odbędzie się w dniach 4 i 5 lipca r, b. o | Wieś p. Kalisz. o |ki, gm, Wiskiino 
Pid „ „m 23.06 „ Warszawy (posp.) godz. 10-£i. III | Krstyna Szlinder 
LJ X a. o aa 
W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie —Zami 5 zł. smo ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
P r enumerata alókiecinje- Zaka | AOA Alea Ogłoszenia + 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe i zaślubin po 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej Za terminowy druk 
+ ogłoszeń administr. wie odpowłada Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 gr Naimn 50 gr. 
Ogłoszenia kołorowę (minimalną wielkość ćĆwięrć strony) 100 procent drożet, 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6—7 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 30-44 po poł Rękopisów niezamówio- 
j Telefon admluśstrach 22-14 — — — — nych nie zwraca się, — — — 
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